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We Lwowie miesięcznie 60 kop. — 1 K 66 h 
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop.— 85 n 
Z przesyłką w kraj j  u les. 1 rb. 60 kop. — 6 K
Cena eązemplu/za 2  kooiejki — •  halerzy.
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Wiersz petitowy jednotomowy lub jego miejsce 
10 kop. — %? n. Nadesłane za w'ersz petitowy 
łub jego miejsce 80 kop. — 1 K. Po kronice 
I przed tekstem wiersz petitowy 75 ko o. — 2 K 
50 b Nekrologja za wiersz petitowy 30 kop, — 
1 K. Drobne ugłoszenia po 2 kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. - 66 h. Wyrazy 

tiustetui czcionkami licz* się podwójnie.

w m e z o R N M

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.

Nr. 2289. Lwów, czwartek dnia 16. (29.) kwietnia I9I5. Rok V.

K o z i o w a  —  H o S o w n o c k o .
Na trac ie  nisslio-ansłpj.-nieinieęlm

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA,
Oficjalrre 15/28 IV.
Dnia 14/27 IV. uwydatniła się wzmożona 

działalność nieprzyjacielskich oddziałów w kie
runkach T y lża —S za w le  i od Jurburga w górę 
N iem na.

Na zachód od N iem na nad S zeszu p ą  po 
myślne dla nas utarczki.

W pobliżu K aiwarji i koło O sow ca  ogień 
artyleryjski.

Na północ od N arw i Niemcy od rana 14/27 
IV. atakowali po obu b zegach rzeki O rzyc .—  
Ataki te odparliśmy pomyślnie, przyczem w  re
jonie wsi Jed n orożec dochodziło do walki na 
bagnety.

Na zachód od m ła w sk ie j koleji żelaznej ró
wnież udaremniliśmy próbę przednich oddziałów  
ni iprzyjacieia posunięcia się naprzód.

W  K arpatach w  rejonie p rze łę czy  u żoc-  
kiej odparliśmy 13/26 IV i w r.o.y na 14/27 IV 
ataki niepizyjapiela, prowadzone z wielką w y
trwałością, na wzgórza leżące na północny wschód 
od wsi Lubnia, i Butla. Nieprzyjaciel poniósł 
znaczne straty przy naszych zagrodach z drutu.

W  stryjsk im  kierunku trwają w dalszym 
ciągu uporczywe walki.

W rejonie na południe od K oziow ej nie
przyjaciel szturmował 13/26 IV zajmowany przez 
nas front K ozlow a-H ołow ieck o  ale pomyślnemi 
kontratakami na bagnety odparliśmy przeciwnika.

Sztokholm (PAT) 15/28IV. Z Wiednia donoszą, 
że z powodu braku metalów do celów wojsko- 
w ych, rozpoczęto patriotyczną zbiórkę metalów. 
Cesarz Franciszek Józef ofiarował 7.000 kg.

Z Budapesztu donoszą, że izba posłów przy
jęta projekt ustawy o prolongowaniu pełnomoc
nictw aż do upłynięcia 6 miesięcy po ukończeniu 
wojny.

GŁOSY PRASY ROSYJSKIEJ O KARPATACH.
„Birż. Wiedomosti“ (w poniedziałkowym nu

merze) w rubryce swego wojennego referenta 
przytaczając doniesienie sztabu Naczelnego W o
dza, iż w  Kai patach Austrjacy i Niemcy na cały m 
froncie wzmocnili ogień działowy, podwiózłszy, 
jak się zdaje, nowe oddziały ciężkiej artylerji, tak 
piszą:

Kompetentne koła wojskowe przydają tej oko
liczności poważne znaczenie. Jest rzeczą niewąt
pliwą, iz podwóz ciężkiej krtylerji ku karpackiemu 
fi outowi przedsiębrano me w  tym  celu. aby osła
niała odwrót austriackiei armii. Podczas cofania 
sie jest rzeczą nadzwyczaj trudną uwozić ciężkie 
armaty z ich stanowisk. W  pojawieniu się zątem 
ciężkiej artylerji upatryw ać należy pragnienie 
przeciwnika pizedsięwzięcia bardziej energicznych 
operacji, aby powstrzymać ofewzywę rosyjską i

nie odstępować Rosjanom ziemi węgierskiej, tego 
spichlerza Austro-W ęgier.

Należy wnosić, iż jeszcze w  bieżącym miesią
cu (do 15 maja n. st.) w Karpatach rozwiną się 
znaczniejsze działania. Przyjdzie do walki na 
śmierć i żyt/e. Przypuścić można, że po niepo
myślnym dla przeciwnika wyniku tej walki Au
strjacy utracą swą ciężką artylerię, gdyż nie zdo
łają jej uwieźć z pozycji.

Ogólne położenie w  Karpatach jest nadal, jak 
pierwej,' zupełnie pomyślne. Inicjatywa jest w. ręku 
rosyjskiem. A jeśli nasze wojska — piszą dalej 
„Birż Wied." — nie prowadzą ofenzywy, to  tłó- 
maczy się to, jak się zdaje, koniecznością prac 
przygotow awczych na tyłach, itp. W szystkie zaś 
usiłowania nieprzyjaciela, aby sprowadzić zmianę 
na lepsze w śród niepomyślnych dlań warunkowy, 
nic wiodą mu się.

ZNACZENIE WALK W KARPATACH.
„Now. W r.“ telegrafują z B ukaresztu: W 

kołach dyplomatycznych otrzymano wiadomość 
z Wiedni a, że Niemcy przy pi u ją wielki? znacze
nie walkom w Karpatach. Tw ierdzą oni. że re
zultaty tych walk zuacznie wpłyną na  losy woj
ny i pospiesznie przewożą wojska z zachodniego 
frontu, aby oprzeć się oienzywie Rosjan, która 
może wpłynąć na Włochy i inne neutralne pań
stwa.

KOZIOWA.
Korespondent „Russ. W ied.“ dostał się do 

Koziówki. „Od sfyczr a — pisze on — toczy się 
tam walca. Przed Koziówką wznosi się wzgórze 
992 m. Sk ncentrow ane tu  w wielkiej ilości woj
ska niemieckie i austrjackie nio mogły się pogo
dzić z tem, że owo wzgórze znajduje się w ręku 
rosyjskiem i z tego powoda podejmowały zacie
kłe ulaki. Stoki góry pokryły się niemieckimi 
i austrjackim i trupam i. Dnia 25. m arca nieprzy
jaciel niespodzianie rzucił na  nas ogromne s łv 
i — jak  to oficjalnie już doniesiono — wzgórze 
to zostało przez nich zdobyte. Porw any chwilo-, 
wem powodzeniem, nieprzyjaciel zajął też część 
Euziówki, lecz wnet m usiał ją  opuścić, poniósł
szy wielkie straty. Teraz Niemcy i Austrjacy 
uforlyfikowali się na tern wzgórzu i krgtemi 
ścieżynami urządzają nieudałe w ypraw y na Ko- 
ziowę. Jako eenirum  zaciekłych walk, Koziowa 
zamieniła się w stos gruzów : ludność uciekła; 
z 350 zagród ocalało nie więcej nad 4 0 “. (K. M.)

ILJA M U R O M IE C .
W sprawozdaniach naczelnego wodza w  cza

sach ostatnich częste są wzmianki o sukcesach 
aeroplanów rosyjskich typu Ilia Mtiromiec. Mają 
one całą swoją historję, której jednak przytaczać 
tu w  całości niepodobna. Nadmienić jednak nale
ży. że gorącym  ich zwolennikiem był minister 
wojny Suchomlinow, który w ierzył głęboko w ich 
zalety wojenne, jeszcze zanim praktyka ich do- 
wiodłaPjjclTOciaż większość specjalistów odnosiła 
się do nich sceptycznie i w  ich przysziość nie w ie
rzyła. Zadaniem Ilia Muromców nie było zastąpie
nie i wyrugowanie małycn a szyokich aeroplanów 
typu „Mora® i i. ale wielkich i potrzebujących o- 
gromnych śrob i motorów „Zeppelinów'", „Parsi- 
vali“ i i. a niedawne sukcesy Ilji Muromców do
wiodły, że przyszłość należy do wielkich aeropla
nów, a nie do balonów' sterowych. („N. W rem.“j.

OPOZYCJA NA WĘGRZECH.
Korespondent „Piotrogrodzkiego Kuriera" do

nosi ze Sztokholmu, że wedle wiadomości z Bu
dapesztu opozycja parlamentarna pod przyw ódz
twem hr. M. Karolyi‘ego przygotowuje szereg po
praw ek clo nowej ustaw y o powołaniu pospolitego 
ruszenja. Hr. Karolyi, jak sobie czytelnicy nasi' 
przypomną, odbył w ubiegłym roku podróż do Pe-‘ 
tersburga. 1

UtoJnafrancusko-angiBisho-nigmiBciia.
P&«yż.(PAT) 15/2STY. Oficjalnie o 3 godzinie. 

W dopełnieniu do wczorajszego doniesienia można 
powiedzieć, że umocniliśmy swoje pozycje na pół
noc od Ypres i na prawym brzegu Mozy, gdzie po
suwaliśmy się naprzód. Co zaś dotyczy szczytu 
H artm arnsweiler należy powiedzieć, żeśmy go o- 
debrali z powrotem tego samego wieczora, przy- 
czerr'W zięliśm y 100 jeńców. ,

Londyn.(tJAT) 15/28IV. French donosi: W czo
raj wszystkie ataki niemieckie na północny wschód 
od Ypres odparto. W dzień przeszliśmy do ofen
zyw y i posunęliśmy się naprzód kolo Saint-Julien. 
Francuzi współdziałali na naszem lewem skrzydle 
i dalej ns północ i z powrotem zajęli Heisas. Nasi 
lotnicy z powodzeniem bombardowali dworce w 
Roulers, (Roussellaere), Ingelmiinster, Staden, 
Langhem arck i Thielt.

Londyn (PAT) J 5.28 IV. W edług św iadectw a le
karzy, żołnierze kanadyjscy zmarli po ostatnich 
walkach nie od ran, lecz od zatrucia gazami, uży
wanymi przez nieprzyjaciela, w brew  postanowie
niom konferencji Haskiei.

Sztokholm. (P. A. T.). Ze Stuttgartu donoszą, 
że wczoraj rano francusk1 biplan, przelatując nad 
Uberndorf, rzucił bombę na fabrykę Mauzera.
6 ludzi zabitych', fabryka ucierpiała,

*. **
Z Piotrogrudu dorm-zą, że aeroplan niemie> 

cki rzucił na Paryż 15 bomb.

Londyn (PAT) 14/27IV. Izba gmin. W czasie dy
skusji w  sprawne obchodzenia się z jeńcami angiel
skimi w  Niemczech Asąuith po/ynedział, że w szyst
ko, co doniesiono, cięży, jak zmora. Obchodzenie 
się z jeńcami jest najbardziej haniebnem zjawiskiem 
naw et wobec sposobu niemieckiego prowmdzenia 
wojny. Gdy wojna się skończy nie możemy za
pomnieć o tych strasznych przejawach okrucień
stw a i przestępstw. Naszym obowiązkiem będzie 
domagać się takiej kary na tych, którzy okażą sie 
winnymi w ich popełnieniu, jaką tylko będziemy 
mogli wymódz.

Londyn, (PAT) 14/27 IV. Mówiąc o obchodzeniu 
się ,z jeńcami angielskimi w Niemczech Kitschener 
oćsrfadczyf że dotychczas ot zawsze odnosił się
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z szacunkiem do oficerów armii niemieckiej, ale 
obecnie zmuszony jest z uczuciem głębokiej odra
zy uznać fakt ziego obchodzenia się z angielskimi 
oficerami i krzyczącego ignorowania przez ofice
rów  niemieckicn ustępów 4. i 7. Haskiej konferencji 
za nieulegający wątpliwości. Jeńców imgiclskicł! 
Niemcy ograbiają i dopuszczają się nu mcu wszel
kich gwałtów. Niekiedy z zupełnym cjem by
w ają rozstrzeliwani. Ranieni oficen byli bez 
żadnego powodu obrażani i ulegali pi Obcho
dzenie się w  lazaretach nie daje powodu do spe
cjalnych żalów, ale w obozach koncentracyjnych 
ludzie cierpią z powodu niedostatku żywności.

Do nich stosuje się sposób obchodzenia się 
różny od sposobu odnoszenia się do ich 
tow arzyszy Francuzów i Rosjan. Było wiele 
wypadków gwałtu. Niemcy zniżyli się do po. 
stępków, które pozostaną niezatartem  piętnem w 
historji wojny i mogą współzawodniczyć z dziko
ścią derwiszów Sudanu. Niema żołnierza, do ja
kiejkolwiek narodowości lualjeżałby, k tóryby nie 
uczuwał głębokiego w stydu na widok takiej pro^ 
fanacji godności wojskowej.

NA MORZU
Paryż.(PA T) 14/27 IV. Gazety ogłaszają donie

sienie agencji Hawasa, że według pogłosek, krą
żownik „Lenn Gainbetta“, zatopiony został na 
morzu Adrjatyckiem przez minę, w nocy na 
14./27. IV. Większa część załogi uratowana.

Sztokholm. PAT) 15/28IV. Szwedzki parowiec 
„Centric** wpadł na minę koło w ysp Aliandzkich 
i zatonął. Kilka parowców, które płynęły z w ę
glem angielskim do Szwecji, przyłapali Niemcy. 
P rasa  w sposób podniecony omawia te wypadki, 
zagrazaiące przemysłowi szwedzkiemu.

HINDENBURG O TRÓJPOROZUMIEMU.
„VóSSische Zeitu'ng“ zamieszcza rozmowę a- 

m erykańskiego senatora Beverage z Hindenbur- 
giem. Hiriidcnburg rzekł m. i.: „Nie odnosimy się 
żle do Rosji, lubimy Francję; ale nienawidzimy 
Anglję. („P. NA).

ANGLJA A NIEMCY.
„Nordd. Allg. Z tg." zabiera głos w sprawie 

uporczywych pogłosek, że zanosi się na zaw ar
cie osobnego pokoju z Anglją. Oli .jalńa gazeta 
niemiecka oświadcza, iż „nikomu zdrowo m yślą
cemu przez myśl nie przejdzie, aby Niemcy m ia
ły rzucać korzyści, które im nadarza ich strate
giczne położenie i zaw ierać pokój. Punkt widze
nia Niemiec wyjaśnił kanclerz w swej deklara 
c j i : „Pokój możliwy jest tylko pod warunkiem 
jeśli Niemcy zupełnie będą na przyszłość zabez
pieczone przed napadam i".

W politycznych kołach — _ telegrafują do 
„Kij. Myśli" — te wywody niemieckiego Organu 
nie uchodzą za poważne i uważane są za krok 
na próbę. • • —■w*.

W Ł O C H Y .
Rzyffl. (P. A. T.) t  Poli donoszą A ewakua

cji ludności cywilnej z Istrji.

Z Bukaresztu donoszą, że Włochy odstąpiły 
<uź od dal&ZYSh pertraktacji z Austrją 1 Niemca

mi. W obec nagro.madze.iila wielkiej1 Ilości wojsk 
na północnej granicy, oczekują W łochy austriac
kiego ultimatum. — („G. Mioskwy*'.)

KIEDY WŁOCHY WYSTĄPIĄ?
W  tej sprawie telegrafuje korespondent „Russk. 

Wiećom." z Rzymu, co następuje-
Wnioskując z telegramów, nadchodzących tu

taj z Rosji, ogół rosyjski w ytw orzył sobie mylne 
wyoorażenie o charakterze chwili przeżywanej 
przez W łochy. Jak się zdaje, skłonni są Rosjaaić 
do uważania w ystąpienia Włoch za spraw ę naj
bliższych dni i z dnia na dzień oczekują czegoś 
nadzwyczajnego. W  takiem przedstawieniu rze
czy potrzebne są niewątpliwie poprawki.

W łochy nie w ystąpią pierwej, zanim nie będą 
ukończone dyplomatyczne rokowania i zanim W ło
chy nie będą miały pewności co do możliwości u- 
rzeczywistnienia swych uprawnionych pretensji. 
W edtug wiadomości z zasługujących na w iarę 
źródeł, rokowania z Niemcami i Austrją nie dały 
pozytywnych wyników. Potw ierdzają to i słowa, 
których użył Bttlow w obec senatora Karafa.

Rokowania jeutiak z środkowo europejskłetni 
państwami tnie zakończyły się jeszcze. Austriacki 
ambasador Macchio znów odbył dłuższą naradę z 
ministrem spraw  zagranicznych Sonniną. BUlow 
również rozmawiał z Sonniną. Jednakże zdaje się 
być prawdopodobne, iż te ostatnie konferencje by
ły bezowocne, gdyż trzy kraje, które pierwej po
zostaw ały w sojuszu, nie mają obecnie żadnych 
interesów.

Pogłoska, która rozeszła się w Rosji o ulti
matum postawionem rzekomo przez W łochy a u -  

strji, znikąd się nie potwierdza. Można powiedzieć 
z pewnością, iż Włochy nie staw iały Austrji żad
nego ultimatum.

Co się zaś tyczy rokowań W łoch z trójporozu- 
‘ mieniem, to według informacji korespondenta 

„Russk. W ied.“ ambasadorowie angielski i fran
cuski jeszcze nie wszczyna!1 żadnych oficjalnych 

1 rokowań, czekając na przybycie nowego ro sy j
skiego ambasadora Krupicńsklego, który ma przy
jechać około 5 (18) maja.

Hojna z Turcją.
Z t  SZTABO ARM jl KAUkaZKjEj.

Oficjalnie, 15./28. IV,
L3./26. IV. w kierunku Olt nasze wiejska za

jęty niektóre ważne punkty w granicach tureckich 
Niewielkie uta-czki miały nasze wojska w  Azerbi- 
dżanie na przełęczy Han-Haduk. W pozostałych 
kierunkach utarczek nie było.

Londyn. (FAT) 15/28IV. Po zaciętej walce, która 
trw ała cały dzień w nadzwyczaj niedogodnej miej
scowości, wojska wysadzone na półwyspie Gali- 
poli z powodzeniem umocniły się na zajętych po
zycjach przy współudziale floty. Francuzi wzięli 
500 jeńców.

W edług oficjalnego telegramu opublikowanego 
w Kairze, śity sprzymierzonych wśród pomyślnych 
warunków w ylądow ały po obu stronach cieśniny 
dardaneiskiej i wzięły znaczną liczbę jeńców. W oj
ska posuwają się naprzód.

B ukareszt 1 (27 kwietnia) FAT. Z Kon
stantynopola donośną, że 10.000 tureckich żoł
nierzy p ra mje nad zbudowaniem szo y mającej 
połączyć Sunguldag z angielską linią kolejową. 
Szośa umożliwi przewóz węgla kamiennego dro 
gą lądow ą z heraklej kich kopalni, którego flota 
turecka i koleje bardzo po t r ze bu ją ,  wobec nie
bezpieczeństwa żeglugi po Morzu Gzarnem, 
wskutek dzia/ań wojennych Floty rosyjskiej.

—:: — i
Z Sofji donoszą, że Turcy Ginie obwarował 

Czutaldżę nowerai działami, otrzymanemi z Nie
miec. Roboty koło fortyf kowania Adrjanopola
i Lozpmrradu postępują w dalszym ciąg i. W e
dług d niesień znajduje się w Adrjanopolu 60.000
żołnierzyka w Loże-gradzie 40.000. Linja koleii 
żelaznej koło Kara Tepe już ukończona.

Kapitan okrętu węglowego, którem u udało 
się przedostać z Morza Czarnego, twierdzi, że 
dwa turcckio parowce zostały zatopione p zez 
flotę rosyjsk j.

Wojska, znajdujące się w Skutari 1 okoli
cach, w liczbie około 10.000 ludzi, przeniesione 
do Kabaku u wejścia do Bosforu, gezie w dal
szym ciągu koncentrują się Wojska. (N. Wremid).

Ostatnie wiadomości
H e ^ e s z e  H o t i  f t y ^ s t z i i i e !  Ju s j o r i c .

P a ry ż . 15/28 IV. (PAT.) Donoszą z Brindisi. 
że o g 1. m 30 w nocy austriacka łódź podwo
dna ,,t). 6* zatopiła krążownik „Leon Gam betta '1. 
Krążownik, aby nie zatonąć, rzucił Się ku brze
gowi.

Brindlsł. (PAT). 15 (28) kwietnia. Krążownik 
„Ldon Gambetta** zatopiony został przez torpedę 
austriackiej łódki podwodnej w  nocy w  odległości
0 20 mil od Santa Maria di Leuca.

Część załogi uratowała się na pływającą la 
tarnię morską „Santa Maria**, część ocalili rybacy
1 wrnskie torpedowce.

W szystkie kontrtorpedowce z Brindisi i Ot- 
lanto przybyły na miejsce i przeprowadziły po
szukiwania za rozbitkami.

Obeecnie pod opieKą lekarską jest 108 osób 
uratowanych z zatopionego krążownika, wśród 
nich jest 5 rannych. Katastrofa zaskoczyła m ary
narzy  nagle, podczas Snu, byli bez odzieży.

Rzym 15 (28 kwietnia) PAT. Donoszą szcze
góły zatonięcia krążownika „Leon Gambetta" 
Mina nieprzyjacielska wyouohła koło oddziału 
aparatów  i dynamo-maszyn w tym czasie, kiedy 
krążownik pełm ł smźbę strażniczą w cieśninie 
Otranto.

Krążownik nie mógł użyć telegrafu islJąbwe 
go w cela wezwan:a pomocy. Z załogi u .a  owa- 
no 130 ludzi. Ocalónycn zabrał statek włoski 
„E truria" i odwiózł do Syrabuz.

Paryż. (PAT.) 15. (28.) kwiet. Dzienne urzę
dowe sprawozdanie. Na p ó łn o c  od Ypres w dal
szym ciągu posunęliśmy się naprzód w szczegól
ności na naszetn lewem skrzydle, przfezem  wzię
liśmy 6 karabinów maszynowych, 2 granauiiki, 
wiele amunicji i kilkaset jeńców, w tern kilku ofi
cerów. S traty  nieprzyjaciela ogromne. W  jednym 
tylko punkcie frontu w  pobliżu kanału naliczyliś
my 600 truDów. Na praw ym  brzegu Mozy na 
froncie Eparges i San-Rem y posunęliśmy się w 
dalszym  ciągu naprzód zdobywszy przestrzeń 
około 1 km. Zadaliśmy przytem  nieprzyjacielowi 
bardzo znaczne straty  i zniszczyliśmy jed ią  jegoji <» * i •> f- łj\ 1 J-l i iv i i:: i
ąaterję.

Londyn 15/28 IV (PAT.) Urzędu wnie dórióŚZa. 
Angielski leKarz, badający zwłoki Kanadyjczy
ków, którzy zginęli skutkiem gazów, zastosow a
nych do pocisków niemieckich, przypuszcza, iż 
tym gazem jest chloran lub bromin.

N emieckie p miski zaw ierają ponadto inne 
trujące gazy. W  każdym razie działanie niemie- 
kich pocisków różni się od działania, sprawiu- 

nego przez m aterji wybuchowe w zwyczajnym 
ich składzie.

Sztokholm (PAT) 15/28IV. W Malmoc, jako po
dejrzanego o szpiegostwo, aresztowano lyna gene
rała, inżyniera Morgenstjerne, który służył w do
ku Kokkutn, gdzie uzbrajano szwedzkie .podwodne 
łodzie i okręty wojenne. P rasa  obwinia rząd, że do
puścił obcych poddanych do służby w  doku wo
jennym. Aresztowany-przyznał się cio zabrania pla
nów czterech okrętów, usprawiedliwiając się tern, 
iż nie wiedział, że one stanowią wojskową tajemni
cę. Naczelnik wojskowego, morskiego departam en
tu oświadczył, ze norwegskie władże morskie nie 
pozostawały w żadnych stosunkach z aresztow a
nym i nawet go nie znały.

Londyn. (P. A. T.) Zabroniono eksportu ba
wełny i maszyn do obrabiania metalów z w y jąt
kiem eksportu do Francji, Rosji Hiszpanji i P o rtu 
galii.

Persja.
Teheran (PAT) 15/28IV. Ranne posiedzenie Me- 

dżilisu, które miało zawotować projekt ustaw y o 
przymusowym czasowym oblocie banknotów ban
ku szachinschachskiego, nie odbyto się. Posiedze
nie odłożono z powodu konieczności osobistego 
porozumienia się prezydenta ministrów z posłatni, 
aby ich skłonić do przyjęcia tak radykalnego za
rządzenia, wywołanego koniecznością usunięcia 
niezadowolenia w narodzie wskutek zaprzestania 
wydaw ania przez bank srebra.

W  ostatnich miesiącach Niemcy wszędzie w 
Persji prowadzili planową, sztuczną robotę, skie
rowaną do wyjmowania srebra z banku angielskie
go, którego zapasy zaniedbane uupetnlć z powodu
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ogólnej sytuacji i niebezpieczeństw na drogach 
Celem naszych przeciwników, wywołanie w  Per. 
sji ruchu przeciw Anglji i Rosji w  nadzieji rozsze. 
rżenia go i na inne państwa muzułmańskie.

Ispahan. (PAT.) 13. (26.) kwiet.) Nadzwyczaj 
ne zebrania, organizowane przez duchowieństwo 
w celu wzniecenia rozruchu w ludzie i spowodo
wania czynnego wystąpienia, dotąd okazały się 
bezskuteczne. W ybuchły rabunki. W czoraj ogra 
biono pocztę.

t  Gustaw Roszkowski.
Podąna przez nas wczoraj za jecmem z pism 

wiadomość o śmierci prof. Gustawa Roszkowskie
go w W iedniu potw ierdza się. Nadeszło jej po 
twierdzenie z W arszawy, skąd zresztą barazo 
często dschodzą nas wieści o najbliższych nam.

Śmierć prof. Roszkowskiego wywołała we 
Lwowie “zozery ż S, gdyż zm arły profesor cie
szył się tu  wielkim mirem i poważaniem . Zna
komity znaw ca praw a międzynarodowego, czło
wiek wysokiej kultury, wykwintny mówca, nale 
żał zarówno jak > profesor lwowskiej wszechnicy 
i; jako parlam om arzysła do ludzi bardzo wy
bitnych.

❖ •>#
Zm arły urodzi! się 4. IV. 1847 r. w  Syrnikaeh 

w  Królestwie Polskiem. Do szkół średnich u 
częszczał w W arszawie. W r. 1868 ukończył Szko
łę Główną w arszaw ską ze stopniem m agistra p ra
wi, i administracji. Studiował następnie za granicą, 
a w r. 1870 uzyskał stopień doktora filozofii na 
uniwersytecie w  Fryburgu (w Br.). W roku 1871 
habilitował się w Krakowie, gdzie w ykładał do 
r. 1873. W  tymże roku udał się do W arszawy, 
gdzie był kolejno patronem przy trybunale cywil- 
nyrnj obrońcą przy sądach fltonsystorjamych, a 
w lipcu 1376 został adwokatem przy sądach wai. 
szawskich. W dwa lata później został powołany 
do Lwowa, gdzie objął, jako profesor nadzw yczaj
ny katedrę filozofii praw a i praw a międzynarodO' 
wcgo. W r. 1888 został profesorem zwyczajnym 
tego przedmiotu, który  stanowił na uniwersytecie 
lwowskim nowość, dotychczas samodzielnie nie 
wykładaną. Działalność naukową zm arłego trudno 
w niniejszej notatce oceniać: jakościoww i ilościo 
wo pokaźna, obejmująca kilkadziesiąt tytułów ' roz. 
praw, broszur, artykułów  i tłóm aezeń, ogłasza
nych po francusku, niemiecku i po polsku, w yro 
biła prof. Roszkowskiemu wybitne nazwisko w 
literaturze naukowej prawniczej F.uropy.

Ponadto pracował prof. Ruszkowski na arenie 
parlamentarnej, posłując od r. 1800 z okręgu SRyj- 
Sambor-Drohobycz. W  parlamencie należał do 
grupy demokratycznej. W Izbie parlamentarnej 
cieszył się wielkiem poważaniem, a głosu jego 
zawsze z uwagą słuchano. Długie lata od r. 1883 był 
również członkiem Rady miejskie] we Lwowie.

Cześć Jego pamięci!
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KRONIKA.
Repertuar Te.*tru K atynie mlejskfem w# Lwowie 

(ul. Akademicka 13).
W czw anek 16/29 kwietnia „Rozwódka*, operetka 

w 3 aktach Leona Falla.
W piątek 17/30 kwietnia „Dom otw arty”, komedja 

w 3 aktach Michała Bałuckiego 1 część muzyczno-wo
kalna i humorystyczna.

W sobutą 18 kwietnia (1 maja) „Rozwódka", ope
retka w 3 iktach Leona Falla.

W niedzielę 19 kwietnia (2 maja) „Nerwowi", ko
medja w 3 aktach Wiktoryna sardou, tłumacz. Zygm. 
Sarneckiego i „Piękna G alatea", operetka w 1 akcie P. 
Suppe’go.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sotschka 
(plac Marjacki 51.

Teatr w Kasynie miejskietn daje dziś „Roz- 
wódkY', operetkę bardzo wesołą, z muzj^ką ładną 
i milą.

Jutro idzie po raz drugi „Dum otw arty11 Ba
łuckiego, rzecz tak wesoła a grana przez doboro
wy zespół artystów  z taką brawurą, Ae podczas 
poniedziałkowej premjery salwy śmiechu nie mil
kły wśród licznych widzów ani nu chwilę.

P. Jan ina K oro lew icż-W ayd  w a , prima- 
donna opery lwowskiej, przybyw a w  tych dniach 
do Lwowa. Jak  się dowiadujemy, p. Korolewicz 
wystąpi na scenie teatru miejskiego, którego o- 
twarcie nastąpi dnia 8. maja.

ż y w n o ś ć  d la G alicji. P ołudniow o-zacho
dni komitet ziemski zakupił ponownie w tych 
dniach ogromną ilość zboża, przeznaczonego na 
potrzeby ludności galicyjskiej. Codziennie z róż 
nych stacji połudn.-zach. kolei żel. wysyła się 
d> Galicji specjalne pociągi, naładowane mate- 
rjałami żywnościowymi i zbożem na zasiew, ce
lem bezpłatnego rozdania ich wiejskiej ludności 
Galicji. Ponadto tenże Komitet przystąpił do za
kupiła koni roboczych; zostaną one oddm e do 
rozporządzenia jeneia ł-gubernatora Galicji celem 
bezpłatnego ro?dania ich ludności wiejskiej, któ
ra poniosła szkody skutkiem działań wojennych. 
Według relacji „Kijewa“ w ciągu wiosny ma 
być zakupionych około dwadzieścia tysięcy koni.

W  sprawie daru Cesarskiego dla ubogich 
miasta Lwowa w  kwocie 10.000 rubli odbyła się 
wczoraj wieczorem w biurze prezydenta miasta 
konferencja, której przewodniczył general-m ajor 
bar. Knorring. Z ramienia w ładz rosyjskich byli 
obecni: ks. Galicyn i podpułkownik Krokosiewicz, 
z ramienia miasta zaś uczestniczyli w  konferencji: 
Prezydent dr. Rutowski, wiceprezydenci dr. Stahl 
i Scmeicher, prof. dr. M. Tmillie, radca W. W ło- 
dżlmircki i i. Na konferencji omawiano sposób, 
w  jaki rozdział m a się odbyć.

W sp ra w ie  b ezp ła tn ych  a sy g n a t n a  d rze
wo. Osody, posiadające asygnaty na drzewo, będą 
mogły je zrealizować dopiero około 16. maja, a to 
z powodu wyczerpania się zapasów. Skład central
ny na dworcu budowlanym przy ul. Zielonej zwi
nięto, otw arte będą natomiast składy na ulicy Na 
Bajkach i na Gabrjelówce.

„Świtezianka*4, znany lokal restauracyjny i 
mleczarnia, zastanie w  najbliższej przyszłości o- 
tw arta  pod zarządem pp. Z. Dobrzańskiej i Okor- 
nickiej, artystek dram at.; otwarcie nie nastąpi je
dnak już av sobotę, lecz nieco później.

Polska gazeta w Medjolanie, W  Mediolanie 
zaczęła wychodzić gazeta polska w języku w ło
skim pod redakcją pnoł. Baranowskiego. „Obec
na wojna św iatowa — czytam y w przedmowie — 
przypomniała Europie sprawę polską. Pow szech
na opinia państw neutralnych przyznająca sprawie 
polskiej ogromne znaczenie z punktu widzenia 
międzynarodowych interesów, poświęciła jej te
raz specjalną uwagę. Wiele m iejsca poświęciła 
4prawie ' jiMI.kfef ‘ prasa włoska, podkreślająca 
wszędzie swe gorące sytnpatje dla narodu pol
skiego, musiała jednak dotychczas czerpać wiado
mości o sprawie polskiej z obcych, i zbyt często 
tendencyjnych źródeł, które zamiarów i pragnień 
Jolaków nie przedstawiały w e właściwem  św ie
tle. „Agenzia della Stampa Polacca“ w celu prze
ciwdziałania nowemu pismu założyła w łasny no
w y  organ „Eco della Stampa Polacca". — („Posl. 
Wiedom.")

Austriacki parlament. Ze Sztokholmu dono
szą, ze w krótce rozpocznie się sesja austrjackie- 
go parlamentu. — („Plótr. Kurj.“)

Koszt fortyfikacji Wiednia. „Fr^rndenblatt14 
twierdzi, że fortyfikacja Wiednia na lewym brze
gu Dunaju jest już ukończona i kosztowała 60 mi- 
jońów koron. — („Piotr. Kuir.“)

DAry in d y jsk ic h  ra d ż ó w  na cełe armji 
angielskiej dosięgają olbrzymich sum. I tak ; m a- 
lftradża Dzejpuru ofiarował rząd nvi angielskie
m u 330.000 rb., radża Sejlfinu wyekwipowany 
pociąg sanitarny, radża Alidżapuru 6 automobili 
itd. Ogółem władcy indyjscy ofiarowali w ciągu 
jednego tygodnia ponad milion rubli na wojnę.

Bandę cyganów zamieszkałą na pięciu furach 
złożoną z 11 'Osób przeprowadzono wczoraj pod 

eskortą przez rogatkę łyczakowską.
Aresztowania. Policja aresztow ała kilku zło- 

dzieji, za sprzedaż alkoholu 13 osób, jednego męż
czyznę za pijaństwo, 1 osobę za chodzenie w  no
cy bez przepustki, 31 dam z półświatka i 17 osób 
ctóre nie posiadały żadnych legitymacji, celem 
sprawdzenia ich tożsamości.

Zderzenie się automobilów. W czoraj w  ulicy 
Słowackiego zderzył się samochód komendanta 
m. Lwowa z samochodem należącym do zarządu 
colei. Ucierpiały niektóre części samochodów, z 
adących zaś nikt nie poniósł szwanku.

Włamanie. Wczorajszej nocy włamali się 
złodzieje do sklepu Geni Keller przy ifrt 2>ftkiew- 
skiej 48 i zabrali towarów w artości 235 rb.

Ze sklepu W. Toposzczewskiej przy ulicy 
Chmielowskiego 8 skradziono tow arów  za 298 rb. 
a z magazynu L Koguta przy ul. Tańskiej za 60 rb.

Ofiary. Na skutek prośby w naszem piśmie
zamieszczonej o wsparcie dla biednej, obarczonej 
rodziną m atki, żony rezerwisty, nadesłali nam  
na ten ceł: Ks. X 1 rb., p. S tanisław a M. Ro- 
maszkan 3 ro. Ża ofiarę tę dziękujemy imieniem 
biednej.

Z n a le z io n o  na uh Żółkiewskiej portfel z 
legitymacją kolej. Można odebrać w Administra
cji „Gazety W ieczornej".

Szczepienie ochronne
p r z e c iw  o s p i e  — d o s k o n a łą  k r o w ia n k ą

wykonuje codziennie od 2 do 5 godz.
DR. KAROL łfA<£!C. u l. I c i . i w k  3 , I p.

LEKARZ DENTYSTA

W ANDA N U J Ć W S K A
długoletnia asystentka prof. uniw. Iw. T. B ohorew i- 
c a. ordyn. u l. F r e d r y  9 , n d Kawiarnią Szkocką

Lwów,  ul. Trzeciego Maja I. 9
(F i lia i D r o h o b y c z ,  ■cynek/

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI, DEPOZYTY,

w y n a jm u je  

SCHOWKI BEZPIECZEŃSTWA 
(w skarbcu pancernym), 

otwiera 
RACHUNKI BIEŻĄCE, 

przy jm u je

ZLECENIA NA WSZYSTKIE MIEJSCOWOŚCI 

W CESARSTWIE R06YJSKIEM.

DSSB < . ^m^JBSCj^BffEK EKKIOUBEKKKIKt

Z wycieczek za miasto.
SANATORJUM W HOŁOSKU

Niew.ełu mieszkańców Lwowa, zapuszcza 
się pieszo za rogałkę zamarstynowską, jeżeli me 
są do tego zmuszeni potrzebą. Powodem' jest za
pewne diuga i przykra droga ido rogatki, zakurzo 
ny i niezbyt ponętny gościniec za rogatką, oraz 
bliskość W ysokiego Zamku, który pięknością swą 
zwabi niewątpliwie każdego spacerowicza zabłą
kanego w  te strony. A jednak, k to  raz minął karcz
mę w  Hołosku, leżącą o jakie kwadrans drogi pie
szej za rogatką, nie pożałuje trudu. Bo dalej już 
wieś zupełna uśmiecha się do niego biaiemi ścia
nami .domów ukrytych w  zieleni i przyczepionych 
do wzgórz zalesionych jak gniazda jaskółcze; tu 
młoda wiosna ustroiła wszystko w  barw y jakby 
świąteczne, rozesłała po ziemi aksamitne kobierce 
traw , na drzewach utkała przecudne koronki z de- 
likatayjch listków; a zdała, od rozległych lasów 
świerkowych Hołoska i Brzuchowic ciągną w onit 
krzepkie, żywiczne, życiodajne.

Tu właśnie, pod- tymi lasami, na południo- 
wem zboczu wzgórza, przysiadły do ziemi trzy  
jasne, ciche pawilony Tow. walki z gruźlicą, da
jące schronienie osobom zagrożonym tą choro
bą. Znane mi one są dubrze z uroczystości Otwar
cia tego sanatorium, gdzie najlepszymi lekarzami 
są słońce, powietrze i spokój. Ale w  ów  poranek 
pogodny opanowała mnie niepokonana chęć! wej
ścia tam i przyjrzenia się życiu chorych nie Wi 
czasie uroczystości, lecz w  zw ykły dzień „robo-* 
czy44, kiedy wszystko jest nie na pokaz tylko dla 
gości,' ale kiedy szara, codzienna -rzeczywistość 
wprzęga ludzi w  zwyczajny tryb życia.

Zaraz na werandzie natknąłem się n a  znaj(V 
mego, który już drugi tydzień bawi w  Hołosku. 
Spoczywał nieruchomie na leżaku z  p  zynirużo-
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ftemi ■oczyma, podczas gdy duża, tłusta mucha 
urządzała sobie korso po jego nosie, z wycieczka
mi w kierunku czoła i brody. Nie w yw oływ ało to 
jeCiiak z jego strony żadnej reakcji. P rzyw itał 
mnie jakoś dziwnie obojętnie, co mnie nawet zdzi
wiło, gdyż w  zwykłych warunkach żyliśmy w 
wielkiej przyjaźni.

— Cóż to, tak bardzo chory jesteś? zapy
tałem.

— Nie, przeciwnie ’ Odkąd tu jestem, czuję 
się o wiele silniejszym i zdrowszym. Ale wiesz, 
gdy się jest na leżaku, trzeba zażywać bezwzględ
nego spokoju i pogrążyć się w zupełnej apatji. Tak 
kaze lekarz.

— To dlatego nie spędziłeś muchy, która ła
ziła ci po nosie?

. — Naturalnie- Doktor powiedział: „Nie wol
no ruszyć ani ręką ani nogą“. Nawet myśli są za
kazane.

— To i rozmowa zapewne także. W obec tego
idę...

— I tozmowa także. Ale możesz zostać. P rze
rwę na ten czas kurację.

— A długo to pogrążacie się tak w  zupełnej 
apatji? zapytałem siadając na sąsiednim leżaku.

— Ano, tale prawdę powiedziawszy, to bez 
mała cały dzień. Zaraz po śniadaniu, złożonem z 
mleka, kawy, albo kakao z bułką z masłem i z 
miodem idziemy na leżaki. Po drugiem śniadaniu 
i malutkiej przechadzce, w  której biorą udział ty l
ko silniejsi, znowu leżaki. A po obiędzie powtarza 
się to samo.

— Widzę, że was tu nieźle żywią. Co dosta
jecie na obiad?

— T rzy aania, bardzo obfite i smacznie po
dane: zupa lub rosół, mięso z dwoma jarzynami 
i kompotem, oraz jakaś legumina. Na kolację dwa 
dania, z tych jedno mięsne, a na drugie śniadanie 
zazwyczaj jakaś potraw a z jaj. Pozatem  podają 
i podwieczorek taki jak śniadanie.

— A płaci się za to?
— Dziesięć koron dziennie. W latach ubie

głych płaciło się o wiele mniej, ale w tym roku 
zakład, nie zatracając swego charakteru instytu
cji hłumanitarnej, a więc nie obliczonej na docho
dy musiał podwyższyć opłaty ze względu na u- 
uituduioue warunki w których, się znalazł.

— Jakże jednak przy obecnej drożyźnie mo
żna wogóle powiązać 'końce, jeżeli tak dostatnio 
żyjecie? zauważyłem.

— To też, dopóki nas jest tak mało nie ma 
mowy o powiązaniu końców. W razie większej 
liczby kuracjuszów administracja liczy na to, że 
jej się to uda, a nawet spodziewa się, że pozosta
nie iriala nadwyżka, która będzie użyta na utw o
rzenie kilku miejsc bezpłatnych dla zupełnie ubo
gich.

Pora spóźniona zmusiła mnie do pożegnania 
przyjaciela, zwłaszcza, żc obawiałem się, iż roz
n ie c a  zc mną już na zbyt długo w yrw ała go z o- 
bowiązkowci apatji: miłe wspomnienie długo je
dnak jeszcze zostało, w raz z przeświadczeniem, 
że sanatorium w Hołosku wielu osobom jeszcze 
powito ci zdrowie i siły do pracy.

H. B.

ss O G Ł .C S Z F N IA s s

P o d a n is . o d  I K (3C kop.) w językach: rosyjskim, 
polskim i niemieckim sporządza emeryt, urzędnik 

techn.-admiu., JagiellońsKa 12 (poprzednio pl. Smolki 4).

t u s y j s k ie  p o d a n ia  i tłumaczenia — koncesjono- 
I wane lLuro korespondencyjne, Kopernika 15a.

N u u c z y c ie lk z ,  rutynowana klas niższych ze znajo
mością. języka francuskiego i niemieckiego poszu

kuje odpowiedniego zajęcia do dzieci na bardzo przy
stępnych warunkach, — ul. Gliniańska 10, I p. i a lewo, 
między g. 7—8 wieczorem (czas piotr.)

In te l ,  p a n n a  z ukończoną szkolą kandl. prosi o ja
kiekolwiek płatne zajęcie. Zgłoszenia w Administr. 

„Gaz. W iecz.'• pod „Praca1

)an> <i d o  s z t a f i i  uw a . , i a  słomkowych męskich 
kapeluszy potrzebuje Ladstłitter, Lwów, Akademicka

P r a w n ik  z  II r o k u  szuka jakiegokolwiek zajęcia 
biurowego. Zgłoszenia do redakcji „Gazety Wiecz.“ 

dla „Prawnika".

6 d u życl> ( p ię k n j u h ,  s ło n e c z n y c h  p u k o ji z
przynależnościaiiii, komfort, przy pryncypalnej 

uiicy, tuż obok stacji tramwaju, zaraz do wynajęcia. — 
W iadomość: Jabłonowskich -12, dizwi nr. 8.

s ł o n e c z n e  p o  c j e  z  pr>, k o m f o r t ,  zaraz. 
Wiadomość: J-Klonowskich 42, drzwi 8.

z  u p u jf  w s z e l k i e  p ^ z y b o r y  d o  m n sz y r . p is a r -
*  m*H i każdej ilości, Dubieński, ChurążczyznU 5

r u p ie  p ia n in o  używane, w douryir stanie. Wiado- 
 ̂ mość w Administr. pod „Pianino".

p ia n in o  p r z e g r a n e ,  prawie nowe, sprzedam za 
100 rb., Ryne i 41, I, Wojnarowie/.

R
o w e r y  u ż y w a n e , w dobrym sianie, kupuje firma 

Fobus Rosenman, J-giellońska 17.

B e c z k i  z  s y r o p u  Kartof lanego w bardzo do
brym stanie, po umiarkowanych cenach do nabycia 

w fabryce cukrów, Panieńska 23.

U ż y w a o e  n oży* .! d o  g o le m a  „Gilette ‘ ostrzę i 
p-.zyprowadzam do stanu pierwotnego po 6 kop. 

za sztukę, Pili tzer, fryzjer, Skarbkowska 4.

U z y w a n p  s z iu c z n e  z ę b y  precjoza, zegarki, złoto 
kupuje S t r a u c h ,  Karola Ludwika 29.

Kujiię mało używany motocykl
„Wanderer" 3 i pół moc. i f o r t e p i a n .  
U!. Kurkowa 21, Łozowski|Jw g, 4  - 6  w.

SZUKA. ftlY i P_JVCtfftY NAJUCZCIW SZE CENY
za antyki, bronzy, krysziały, porcelanę, obrazy, mebelki, 
fortepiany, pianina, papugi, kanarki, jadalnie, sypialnie, 
salony. ..rzesł::, szafy, stoły j inne meble, dywany per
skie, portjery, uprząż, powozy, sanki, lampy, lustra, ze
gary, pająki, maszyny do pisania i do szycia, urządze
nia sklepowe i biiurowe, kasy ogniotrwałe i wogóle 

wszelkie sprzęty domowe i gospodaicze.
U r a g a ! Przyjmujemy przedmioty do przechowania i. 
z a ’atwiamy przeprowadzk przez nasz oddział spedy- 

cyino-komisowy. 
COM fyiEFCIUfl^DOftęTEUW , Lwów, Leona Sapiehy 34

i. H r a j m  Parow a F arb iarn ia i Chemiczna P r a l ó
LĄNGIErt i  apka ul. Janowska 31
czyści chemicznie i farbuje wszelkie materje jedwabne 
i wełniane, < ^az pióra strus.e. — Kantor przyjęcia 
w sk.epie WP. P ł o c k i e g o ,  ul Akademicka 12.

W S A N A T O R J U M  =
MAJEWSKIEGO

Z A K Ł A D  H Y D R O P A T Y C Z N Y -
kąpiele gazowe borowinowe, siarczane, tlenowe, szlam 
radjoa ttywny, kąpiele elektryczne dwu- i cztero-kam e 
rowe, kąpiele z gorącego pow ietrza, elektroterapja, ma

saż zwykły, wibracyjny i elektryczny.

Szk o ta  i  sz y k ó w  u l. 3-IW-ara 17
Postępowe mftouy nauczania pozw alają rychło osią
gnąć cel. — Tylko zagranicą kwalifikowane siły. — 
K u r sa  h a n d lo w e .  — Informacje rano i po połud.

Z TEATRU.
„NERWOWI" — „DOM OTWARTY".

Ostatni tydzień przyniósł nam z muzeum te
atralnego dwa nazwiska, jedno francuskie, drugie 
polskie, oba z jednego czasu, oba jednako zaśnie
działe i nie mogące swoim dźwiękiem oczarować 
dzisiejszego widza Bo trzeba powiedzieć bez c* 
gródki, że i Sardou i Bałucki są przeszłością. To 
nie znaczy, że się ich nie powinno grać, ale że 
granie ich wym aga pewnej umowy z widownia, 
wytłómaczenia jej, że się nałyka historycznego 
już dziś pyłu i że wobec tego musi mieć w zapa
sie dużo pobłażliwości.

Po takiem dopiero zastrzeżeniu mogę mówić
0 skrzypiącem piórze W iktoryna Sardou, tego 
pracowitego reportera i popularnego ironisty, 
człowieka, który miał żółć nie w sobie, tylko w 
kałam arzu i jeszcze scenicznego kaligrafa, nie 
wychodzącego nigdy poza w ytkniętą linię. W y
znaję, że nie lubię patrzeć na jego sztuki, będące 
godłem czasu, owego orowianego okresu litera
tury dramatycznej, któremu swoje bezbarwne 
praw odaw stw o narzucił nieprzyzwoicie płodny 
iScribe. a którego sdziami z kolei byli nieśmier
telni w  swoich złośliwych skrzywieniach Janin
1 Sarcey. W  teatrze tego czasu, a raczej w  reali
stycznych jasełkach, które się w tedy nazywały 
teatrem , szło niby o człowieka i przejawy jego 
żyćia. Naprawdę szło o pokazywanie lalek, cią
gniętych na cieniutkim, niewidzialnym dla widza 
sznureczku. Sardou był tego teatru Herodem. Je
mu też ścię<a papierową głowę Śmierć piórem 
Becąna, który pc-targaf sznureczki akcji, roz- 

i śmiał się w  nos bezkrwistym typom i liniowanym 
idyjalogom, zburzył regulamin tej sceny, zawołał 
’na nią żywych, o żadnym kodeksie dramatycznym 
nie wiedzących ludzi i dał w  ten sposób początek

mocnemu do niedawna jeszcze ogarniającemu 
Francję, a z nią świat teatrowi naturalistycznemu.

Gwałtownej niechęci naturałiistów do Wi1- 
ktoryna Sardou nie podobna dziś rozumieć. Bo ten 
luzem idący ■ ich poprzednik prostował im bądź 
co bądź drogę, podobnie do nich badał życie, choć 
bez zamykania się w szkolnej doktrynie, grom a
dził przed nimi osławione później „documents 
humains" i starał się po swojemu o podobiznę 
praw dy na scenie. Dzięki temu pokazał krótko
wzrocznie. ale wiernie opasłe zwierzę mieszczań
skie, osadzi! je w jego bezsłonecznej norze, ob
ciążył śmiesznością i w ycnłostał bez jakiegoś 
świętego gniewu, stw arzając w  ten sposób straw 
ną rozrywkę dla spokojnego, nic żądnego zbyt sil
nych wzruszeń widza. W ażniejszą zasługą tego 
pisarza było posuniecie naprzód kunsztarstw a sce
nicznego. Dziś przyzwyczajeń! jesteśmy do do
brze zrobionych sztuk, więc nie doceniamy te;, 
zasługi. I lekceważymy niesłusznie trudy Sardou, 
który nadał komedji jej obecną prężność, uczynił 
doskonale logiczną jej fakturę, sharmonizował 
pierwiastki akcji, w ygim nastykow ał dyjalog, u- 
prościł słownik teatralny i uwolnił scenę od ty ra
nii literatury. Źe sam nie w yszedł poza stw orzo
ną w ten sposób ..komedję obserwacyjną" i poza 
spowszedniałe dziś zdobycze techniczne, z tego 
mu nie można robić zarzutu. Mieli poza nie wyjść 
jego następcy. Sardou był tylko rzecznikiem swo
jej epoki. W każdym razie jego kopie życia nie
wolnicze i bezcelowe prowadziły do wyzwolenia 
myśli twórczej i stworzenia sobie celu przez na
stępne pokolenie pisarzy. Sardou z tego zadania, 
jakie mu wyznaszył jego w e wzniosłość ubogi 
czas, wyw iązał się z pedantyczną obowiązkowo
ścią. Jego teatr nie tyle dzięki swoim sk-omnym 
zasobom wewnętrznym , ile dzięki świetnej arm a
turze zewnętrznej masta, mimo w szystko na 
spichrz jutra, na przesłankę nowego, wyższego 
trudu twórczego i konieczny czynnik rozwoju w  
dorobku dramatycznym  świata.

Bladym, bo wczesnym  egzemplarzem tego ro
dzaju komediowego, który Sardou z każdem no- 
wern wystąpieniem  doskonali, są ..Nerwowi". Jest 
to sztuka z tymi samymi, co u niego zawsze, 
ludźmi o śtw ardłych mózgach i zamrożonych ser
cach Tym razem unaoczniają tylko inną „wadę", 
powiększoną sztucznie tak, żeby sobą wypełniła 
całą scenę. Tą w adą jest „nerwowość", pojęta 
grubjańsko, jako cnoroba, na którą dostatecznem 
lekarstwem  jest ośmieszenie jej. Badana po pro
stacku. od zew nątrz — dowodzi przecież dobrego 
oka tego, kto ją badał. Pewnej rek: dowodzi dana 
tej nerwowości w  służbę intryga. Rozumie się in
tryga miłosna, kręcąca się po mieszczański! koło 
panny i szkatułki, ale prowadzona tak, że dotąd 
może wzbudzić podziw W miłośniku rzetelnej ro
boty teatralnej.

Może wzbudzić, ale nie musi. Bo to już zależy 
od gry. W interpretacji naszych aktorów  scenicz
ne w alory Sardou dziwnie zmalały. Pełny sukces 
miała tylko pani Sznage. Jej okaleczały w yraz 
tw arzy  i świetna głuchota trzym ały uwagę w i
dzów na uwięzi. Daleko za nią zostali ci. o k tó 
rych szło w sztuce: „nerwowi". Przedew szyst- 
kiem icli nerwowość była odrabiana wedle szablo
nu. Ani jeden z nich nie zdobvł się na stworzenie 
okazu patologicznego. Najbliższy tego .by ł jeszcze 
Dobrzański. Na nieszczęście rolę „postawił" zaraz 
z początku tak mocno, że stopniowanie jej musiało 
doprowadzić pod koniec do szarzy. Gra Pelia mo
głaby u jść 'n a  dużej scenie, bo ta by pochłonęła 
zbytnią gwałtowność ruchów, które na małej prze
strzeni raziły. Dwa, zdrowi m iędzy chorymi nie 
sprezentowali się też nadzwyczajnie. Okornicki 
powtórzył maską i g tą  „Frania" Perzyńskiego, Ry 
gier nie wydobył swej roli z powodzi głośno w y 
krzykiw anych kwestj;. Na tę szarą całość, pozba
wioną pewnej i wystudiowanej gry, rzucała jedyny 
w sztuce blask Zielińska swoiem p-ostem, jak za
wsze przemiłem dziewczęctwem. (Dok. nast.)

STANISŁAW MAYKOWSKl.
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